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K atastrofa kolejowa pod Buozaczem.
Buczacz, 1 listopada. (Godz. 12 m. 15 w po­

łudnie). Dzisiejszej nocy zdarzyła się na linii kole­
jowej Stanisławów-IJusiatyn fatalna katastrofa. Wy­
koleił, się pociąg ciężarowy? pomiędzy Czortkowęm a 
Buczaczem. M aszynista, palacz i h am o w n iczy  
ponieśli śmierd na miejsęu. I?w aj kondukto­
rzy ciężko ranni.

Buczacz, 1 listopada. (Godzina 1 m, 10 w po­
łudnie). Katastrofa wydarzyła się o g. 3 w nocy po­
między Jezierzanami a Buczaczem. Był to pociąg 
ciężarowy nr. 1387, idący ze Stanisławowa.

Wykolejenie nastąpiło na gwałtownym skręcie. 
Maszyna zaryła się w ziemię.

Maszynista C i o n k a, pal acz D z u 1 a, kierownik 
pociągu O s u c h o w s k i  zabici na miejscu.

Konduktor P r o c a k  ranny w głowę,
Konduktor K w a ś n i c k i ranny w nogi.
Przyczyną katastrofy ma być podobno złe 

przymocowanie szyn. Dzień przedtem naprawiano 
Itor. Rzecz tę zresztą przyjmować należy z zastrze­
żeniami.

Tender i 5 wozów zostało mocno uszkodzo­
nych.

Nasyp kolejowy na znacznej przestrzeni mocno

I  ucierpiał.
Stanisławów, 1 listopada. Na miejsce kata­

strofy wyprawiono pociąg ratunkowy, wyjechał także 
dyrektor Festenburg.
, Po południu przywieziono tutaj rannych kondu­
ktorów i odstawiono ich do domów, pod opiekę rodzin.

Konduktor, znajdujący się na ostatnim wozie 
Rozbitego pociągu, ostrzegł mający zaraz nadejść 
drugi pociąg o grożącem niebezpieczeństwie i ocalił 
go tym sposobem od katastrofy.

Stanisławów, 1 listopada. (Komunikat tel. 
dyrekcyi kolejowej). Przy pociągu ciężarowym nr. 
(1387, idącym zę Stanisławowa do Husiatyna, wyko­
leiły się dziś w nocy między stacyami Jezierzany a 
'Buczaczem, lokomotywa i siedni wozów.

Maszynista C i o n k a , palacz D z i u 1 a , hamul- 
czy O s u c h o w s k i  zabici.

Kierownik pociągu P r o c a k  silnie, dwóch kon­
duktorów lekko stłuczeni.

Przyczyna dotąd niewiadoma.
Ruch osobowy odbywa się dziś przez przesia­

danie, w nocy będzie przeszkoda ruchu usunięta.

D zień W W . Św iętych w Wiedniu.
W iedeń, 2 listopada. Sarkofagi zmarłych 

członków rodziny cesarskiej w grobowcach u Kapu­
cynów były wczoraj wspaniale przystrojone kwiata­
mi i wieńcami; szczególniej zwracała uwagę dekora- 
cya trumny ces. Elżbiety.

Sarkofag arcyksięcia Rudolfa tonął cały w kwia­
tach.
■  ̂ Q godz. 9 rano ukazała się w podziemiu arcy- 
^siężna wdowa Stefania z córką Elżbietą i modliła 

w ciszy. Następnie obie złożyły na trumnę wień- 
, ^  z kwiatów.

. % Na cmentarzu centralnym, pomimo nie sprzy­
jającej pogody, tłumy ludu zwiedzały groby. Szcze­
l n i e j  masa publiczności cisnęła się do świeżych 
grobów ofiar dżumy, d ra’ Mullera i dozorczyni 
•Pechy.

Złożono na nich mnóstwo wieńców.
Wiedeń, 2 listopada. Królowa grecka Olga, 

następczyni tronu Zofia i książę Chrystyan udali się 
wczoraj o godz. 4-ej popołudniu do kościoła Kapu­
cynów i złożyli tam wieńce na trumnach cesarzowej 
1 arcyksięcia Rudolfa.

Ceear* Wilhelm w Jerozolimie.
Jerozolima 2 listopada. Z powodu uroczy­

stości P9^§® ęllia kościoła Odkupienia, przemawiał 
.cesarz Wilhelm w kościele.
, , W przemówieniu swem podniósł wielką donio­
słość światła, spływającego na wszystkie ludy i na 
Niemców z Jerozolimy, z p0(j znaku krzyża. Jak 
,Przed 2.000 lat, i dziś wznieść można w Jerozolimie 
okrzyk: Pokój na ziemi!

Cesarz ponowił ślub służenia Panu i wzywał 
* oecnych do takiego samego przyrzeczenia. Zakoń­
czył prośbą do niebios, ażeby ufność w Bogu, miłość 
uJ^oiego, czynna praca pozostały na zawsze najszla­
chetniejszą ozdobą ludu niemieckiego, ażeby duch

pokoju coraz bardziej i bardziej przenikał kościół 
ewangielicki i uświęcał go.

Z powodu wielkiego upału pewne drobne szcze­
góły programu podróży ces. Wilhelma uległy zmia­
nie. Niektóre wycieczki odpadają.

Jerozolima, 2 listopada. Cesarz W i l h e l m  
wysłał do księcia biskupa K o p p a telegram, w którym 
zawiadamia go, że otrzymany w darze od sułtana 
kawałek ziemi de la sainte Vierge ofiarowuje „Sto­
warzyszeniu Ziemi św.“ dla dowolnego użytku w in­
teresie niemieckich katolików, w czem należy widzieć 
nowy dowód jego ojcowskiej pieczołowitości, z jaką 
chce czuwać nad religijnymi interesami katolików.

Książę biskup K o p p odpowiedział cesarzowi, 
że stworzył przez to trwały zapis, który cały świat 
chrześcijańsko-katolicki napełnił radością, a który 
szczególnie niemieckim katolikom będzie zawsze 
przypominał wielkoduszność cesarza.

Nowy gabinet we Franoyi.
Paryż, 2 listopada. Agencya Hayasa donosi, 

że wczoraj popołudniu wszyscy nowi ministrowie ze­
brali się u Dupuya .  Omawiali wyczerpująco wszyst­
kie kwestye polityki wewnętrznej i zagranicznej — 
i zdołali dojść w każdym punkcie do zupełnego poro­
zumienia.

Wieczorem Dupny przedstawił prezydentowi 
Faure’owi do 'podpisania dekret, mianujący nowych 
ministrów.

Dziś przedstawią się ministrowie prezydentowi. 
Następna Rada gabinetowa we czwartek.

Ministrowie zbadali gruntownie sprawę Faszody 
i pochwalili zarówno dotychczasowy sposób postępo­
wania D e l c a s s ó ’go w tcj kwestyi, jak i zamie­
rzony na przyszłość plan jej traktowania. Zgodzili 
się następnie na uczynienie oświadczenia w Izbie, iż 
rząd ich ma być dalszym etapem w kierunku zupeł­
nego zjednoczenia stronnictw republikańskich.

Co do sprawy Dreyfusa, ministerstwo uchyli 
czoło przed rozstrzygnięciem trybunału kasacyjnego.

Sprawa kreteńska.
Konstantynopol, 2 listopada. Portę za­

wiadomiono, źe rosyjski minister spraw zagranicznych 
hr. M u r a w i e  w podczas swego ostatniego pobytu 
w Paryżu, na nowo poruszył sprawę obsadzenia urzę­
du generalnego gubernatora Krety przez księcia Je­
rzego greckiego.

W sprawie tej rozpoczęła się już nawet wy­
miana zdań pomiędzy gabinetami.

W kolach bliskich Yildiz kiosku twierdzą, że 
sułtan, przekonany o bezużyteczności oporu, posta­
nowił zachować się wobec tej sprawy biernie.

Konstantynopol, 2 listopada. Wysoka Porta 
doręczyła posłom czterech mocarstw, zawierającą 
siedem punktów notę w sprawie Krety.

W tej nocie żąda ponownie gwarancyi zwierz- 
chniczych praw sułtana na Krecie i w tym celu wy­
maga: flagi tureckiej i małego choćby garnizonu na 
wyspie, mianowania gubernatorów zawsze za porozu­
mieniem z Portą, wypłaty haraczu, wydawania wy­
roków sądowych w imieniu sułtana, wreszcie zamia­
nowania tureckiego prokuratora generalnego.

Posłowie mocarstw uważają jednak te wyma­
gania rządu tureckiego za niewłaściwe.

Straszna zbrodnia.
W arszawa, 2 listopada. Okropne morderstwo 

spełnione zostało w Marganowie, majątku, położo­
nym o milę od Witebska, na Białorusi.

Właściciela ziemskiego B a r a n o w s k i e g o ,  
Polaka, jego żonę, czworo dzieci, guwernantkę i słu­
żącą, znaleziono rano leżących na ziemi z przerznię- 
temi gardłami.

Widocznie zamordowano 8 osób w celu ra­
bunku.

Cały dom został złupiony, wzięto wiele koszto­
wności.

Dotychczas braknie pewnych śladów co do mor­
derców, jest przecież podejrzenie, iż są to chłopi 
z sąsiedztwa.

Kraków, 2 listopada. Wczoraj przed południem 
u prof. dra Korczyńskiego ukonstytuował się polski 
komitet dla 13go międzynarodowego kongresu lekar­
skiego w Paryżu.

Prezesem komitetu wybrany został radca dworu 
prof. dr. K o r c z y ń s k i ,  wiceprezesem radca zdro­
wia prof. dr. Bolesław W ic h  e r k ie  wi cz ,  sekre­
tarzem dr. August K wa ś n i e  ki ,  redaktor Przeglądu 
lekarskiego. Oprócz wyboru komitetu, powzięto uchwały 
co do udziału lekarzy polskich w kongresie. Obrady 
poprzedziło wyczerpujące Dorozumienie W drodze

korespondencyi. W obradach wzięli udział wybitni 
lekarze ze wszystkich ziem polskich.

Kraków, 1 listopada. Wczoraj przed ławą 
przysięgłych toczyła się ostatnia rozprawa w bieżą­
cej kadencyi o zbrodnię podpalenia przeciw Toma­
szowi Konopce, włościaninowi z Letnicy Górnej, 
przy Wieliczce. Akt oskarżenia zarzucał mu, że 
z powodu nienawiści do stryja swojego Wojciecha 
Konopki, podpalił jego stodołę. Na podstawie wer­
dyktu, Konopka uwolniony został od oskarżenia. Roz­
prawie przewodniczył radca Ursel.

Nowy Sącz, 2 listopada. Aresztowano tu 
kupca S t u b a Zalmana za bankructwo.

W iedeń, 2 listopada. Cesarz udał się o godz.
1 popołudniu do hotelu Imperial, ażeby złożyć wi­
zytę goszczącej tu w przejeździe królewskiej parze 
greckiej. Przyjęto cesarza z największą czcią.

W salonie apartamentów królewskich witały 
cesarza królowa Olga i księżna Zofia. Po półgodzin­
nej wizycie, pożegnawszy się najserdeczniej z obec­
nymi, cesarz opuścił hotel. Król i cesarz przy roz­
staniu ucałowali się dwukrotnie, o  godz. V23 król 
grecki wraz z księciem następcą tronu złożyli swe 
karty w Burgu.

Dziś wczesnym rankiem odjazd królestwa gre­
ckich do Aten.

Wiedeń, 2 listopada. Wczoraj odbyło się 
w zwykły sposób, po nabożeństwie, uroczyste zło­
żenie przysięgi przez rekrutów.

W iedeń, 2 listopada. Z powodu rocznicy zgonu 
cara Aleksandra III odbyło się w cerkwi rosyjskiej 
żałobne nabożeństwo, na ktorem była obecna kró­
lewska para grecka. Obecny był na nabożeństwie 
także rosyjski poseł i personal poselstwa.

Meran, £ listopada. Na odbytem tu wczoraj 
bardzo licznem zgromadzeniu, wygłosił poseł do Ra­
dy państwa G r a b m a y r  mowę, w której oświadczył, 
że przez ustanie dalszych konferencyj przewodniczą­
cych klubów lewicy nie może w niczem ucierpieć nie­
miecka Gemeinburgschaft, której ostatecznym celem jest 
zniesienie rozporządzeń językowych, utrzymanie jedno­
ści państwa, strzeżenie niemieckiego stanu posiadania 
na wszystkich polach życia państwowego, odzyskanie 
historycznego, kulturnego i ekonomicznego znacze­
nia niemieckiego szczepu i odpowiedniego wpływu 
na kierownictwo spraw państwowych.

W końcu oświadczył się mówca za jednością 
wszystkich Niemców.

Zgromadzenie przyjęło rezolucyę, w której do­
maga się od posłów niemieckich, aby trzymali się 
Gemeinburgschaft i wytrwali w stanowczej opozycyi 
przeciw rządowi aż do zniesienia rozporządzeń ję­
zykowych.

Hamburg, 2 listopada. Odpływający do No­
wego Jorku parowiec pocztowy „Pretorya* nie przy­
jął na pokład austryackich pasażerów międzypokła- 
dowych, którzy w ostatnich czasach bawili we Wie­
dniu, ponieważ rząd amerykański z powodu wypad­
ków dżumy we Wiedniu zażądał 14-dniowej kwaran­
tanny dla wszystkich podróżnych międzypokładowych, 
którzy przybywają z Wiednia, albo też przez Wie­
deń przejeżdżali.

Londyn, 2 listopada. Sześć łodzi do niszcze­
nia torpedów, o chyżości 30 węzłów na godzinę, 
weszło wczoraj w służbę z poleceniem przyłączenia 
się do eskadry kanałowej.

Londyn, 2 listopada. ' Biuro Reutera upowa­
żnione zostało do oświadczenia, że doniesienie pism 
zagranicznych, jakoby Rosya przedsięwzięła kroki 
w sprawie egipskiej, jest pozbawione wszelkiej pod­
stawy.

Konstantynopol, 2 listopada. Dyplomatyczny 
przedstawiciel Serbii No v a k o v i c  doręczył Porcie 
notę, w której przedstawia stanowisko swego rządu 
wobec gwałtów i naruszeń granicy, ciągle trwających 
w albańskim obwodzie pogranicznym i żąda jak naj­
rychlejszego przedsięwzięcia w tej sprawie śledztwa 
przez komisyę, złożoną z chrześcijan i mahometan.

Awans listopadowy.
W uzupełnieniu depesz wiedeńskich, umieszczo­

nych w numerze poniedziałkowym porannym, poda­
jemy wykaz następujących jeszcze, bliżej nas obcho­
dzących mianowań w armii.

G e n e r a ł - m a j o r e m  mianowany został puł­
kownik Alfred Ziętkiewicz, komendant 16ł brygady 
konnicy.

P u ł k o w n i k i e m  mianowany podpulk. Karol 
Rudziński, nauczyciel w tereżyańskiej Akademii woj­
skowej.

P o d p u ł k o w n i k a m i :  majorowie, Karol Sterze-
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óhowski w techniczno-wojskowym komitecie sztaba 
generalnego; Karol Kogutowicz, komendant piediotucj 
szkoły kadeckiej w Kamenitz; Ignacy Hreborowioz
4 puł. dragonów; wreszcie w stanie armii Artur Stan­
kiewicz, nauczyciel wyższej szkoły realnej woj­
skowej.

W piechocie, mianowani ma j o r a mi :  kapitano­
wie I klasy, Longin Czechowski 51 pp. z przenie­
sieniem do 87 pp.; Rajmund Baczyński Leszkowicz 
49 pp. do 16 pp.; Władysław Szymborski 73 pp. do 
74 pp.

K a p i t a n a m i  I. k 1 a s y  mianowani: kapitano­
wie II. kl., Rudolf Homióski 8 pp., Franc. Babisz 
85 pp. i Wincenty Krypiakiewicz 68 pp.

K a p i t a n a m i  II. k I. mianowani porucznicy: 
Jerzy Zaremba 99 pp., Mikołaj Szefczyk przydzie­
lony do sztabu inżynieryi i Adolf z Hołodowa, Sło- 
ninka, przydzielony do szt. inż., nadkompl. w 48 pp., 
z przeniesieniem do 85 pp.

P o r u c z n i k a m i  mianowani podporucznicy: 
Józef Korwin 1 bat. strz., Ferdynand Ligęza Bogu­
sławski 7 bat. pion., Zygmunt Wierzuchowski 96 pp., 
Ferdynand Szyszkowski 2 b. strz., Juliusz Korab 
Słonecki 1 pp., Witołd Filimowski 65 pp., Wilhelm 
Sidorowicz 102 pp., Rudolf Statkiewicz 74 pp., Ma- 
ryan Winią,rz przydzielony do bośn. hercog. 2 pp. 
jz jednoczesnem przydzieleniem do bośn. herc. 1 pp., 
Waleryan Konopasek 61 pp.

P o d p o r u c z n i k a m i  mianowani kadeci: 
Jan Winterowski 2 pp., Rudolf Szyszkowicz 97 pp., 
Aleksander Kołomyjczuk 64 pp., Juliusz Baczyński 
98 pp., Jan Tabaczyński 6 pp., Aleksander Powro- 
źnicki 3 pp., Wilhelm Pedenkowski 75 pp., Dyzma 
Pawlikowski 21 bat. strz., Tadeusz Madejski 47 pp., 
Alfred Sypniewski 81 pp., Aleksander Fugiewicz 57 
pp., Karol Koziarowski 40 pp., Henryk Sygnarski 
57 pp.

W  konnicy mianowany r o t m i s t r z e m  II. kl. 
porucznik Roman Żaba 13 p. uł.

P o r u c z n i k  a m i mianowani podporucznicy: Mi­
chał Waydowski 4 p. drag., Andrzej Przybysławski
5 p. drag. i Franciszek Adamowicz Czepin 1 p. uł.

P o d p o r u c z n i k a m i  mianowani kadeci: Alfred 
lir. Łubieński 5 p. uh, Władysław hr. Bobrowski 2 
jp. uh, Zygmunt hr. Zamojski 6 p. uł., Waleryan br. 
Capri 7 p. hu z.

W  arłyleryi potowej mianowany k a p i t a n e m  
I kh kap. II kl. Julian Seńkowski 11 p. art. korp.; 
k a p i t a n e m  II kh por. Jan Romer, przydzielony 
do sztabu gen., nadkompl. w 11 p. art. korp. do 33 
p. art. dyw.

P o r u c z n i k a m i , podporueznicy: Stanisław
Dąbrowski 29 p. a. (h, Teodor Głowacki 4 p. a. d., 
Maryan Godzieinba Wysocki 30 p. a. d., Adolf Jan­
kowski Hassybaiłowicz 11 p. a. k., Aleksander Żubr 
10 p. a. k.

W artyleryi wałowej k a p i t a n e m  I. kh mia­
nowany kapitan II. kl. Mieczysław Windaldewicz
6 p.  art. w., z przydzieleniem do dyrekcyi artyle­
ryi wałowej w Krakowie.

W  'wojskowo-policyjnym korpusie k a p i t a n ę  tu 
T. kl. kapitan II. kl. Jan Go lachowski, komendant 
ioddzia.łu w Przemyślu.

W  oddziale stadnin mianowany p o r u c z n i ­
k i e m  podporucznik Jan Kocpl jl oddziału wojsko­
wego stadnin w Drohowyżu. *

W służbie lekarskiej s t a r s z y m  l e k a r z e m  
s z t a b o w y m  2-iej kh mianowany lekarz sztabowy 
Jdr. Alojzy Czenipyicky ze szp. garn. nr. 3 w Prze­
myślu ; l e k a r z e m  s z t a b o w y m  dr. Antoni Barta 
110 p. art. k. z przeznaczeniom na naczelnego leka- 
jrza dywizyi kawaleryjskiej w Krakowie; l e k a r z a m i  
|p u ł k o w y m i  1-ej k l a s  y d-rzy mcd. Maksymilian 
Schnek 10 bat. pion., Alfred Pawlicki 6 p. uł. do 
*10 bat. strz., Gustaw Altscłml 58 pp. do 10 bat. 
ipion. — i 1 e k a r z a m i p u l k o w y m i 2 - i e j  k 1. 
;d-rzy mech Stefan Karaś 11 p. liuz., Ernest Strauss lei* 
;10 pp., Henryk Kąopf 30 pp., Brana. Tuma 2 p. uh, 
[Fryderyk Valek 10 p. art. korp. i Franc. Havelka
;6 p. Uł.

Dr. Antoni Urbanik, naczelny lekarz kawale­
ryjskie! dywizyi w Krakowie, przeniesiony na naczel- 
inego lekarza garnizonowego w Raab.

W korpusie oficerskim rachunkowym zamiano­
wany podporucznikiem racli. Bolesław Kowalski 3 p. 
Sfurąj

W oddziale wojsk, racli. kontr., starszym radcą 
rachunkowym II. klasy został radca rachunkowy 
Henryk Hoppe z intendantary U  korpusu; w służbie 
prowiantowej, starszym zarządcą prowiantowym Adolf 
!Venus, naczelnik magazynu w Temeszwarze z prze­
niesieniem do magazynu w Przemyślu; zarządcą pro­
wiantowym Ludwik Toll, naczelnik magazynu w Rze­
szowie.

Otwarcie nowych linij wschodnio galicyjskich 
kolei żelaznych.

W połowie bieżącego miesiąca nastąpi otwarcie 
dwóch nowych linii w sch o d n io  galicyjskich kolei że­
laznych, w obecności członków rady zawiadowczej 
tychże kolei,, delegatów ministerstwa kolejowego 
i reprezentantów dyrekcyi kolei państwowej w Sta­
nisławowie.

Pierwsza z tych linij, kolej lokalna Biała czort- 
kowska-Zaleszczyld w długości 51*7 km. wychodzi 

nowo otworzonej stacyi gałic. kolei transwersalnej 
Biała ezortkowska (pomiędzy Kalinowszczyzoą i Czort- 
jjflwew) i idzie w kierunku południowym praez sta-

cyę Jagielnicę, miasteczko z fabryką tytoniu, Tłuste, 
Worwolimm, Torskie i Dźwiniacz-Zeżawa do Zale­
szczyk, gdzie się łączy z otwartą również dopiero 
w lecie bieżącego roku linią bukowińskich kolei lo­
kalnych (liener Bukowiner Localbahnen) z Zaleszczyk 
do Łużan. Obydwie te linie stanowią więc obecnie 
połączenie między galicyjską koleją transwersalną a 
dawną koleją czerniowiecką.

Kierownikiem budowy kolei lokalnej Biała 
ezortkowska—Zaleszczyki był ze strony kolei państ. 
starszy inżynier p. Roman Marcinkiewicz.

Druga linia wychodzi z 'Wygnanki, nowej sta- 
cyi między Czortkowem a Hadynkowcami i ciągnie 
się w kierunku południowo-wschodnim przez Szmań- 
kowczyld, małą stacyjkę, uroczo wśród lasów poło­
żoną, Jezierzany—Piłatkowce do Teresina, skąd 
zwraca się w kierunku wschodnim do Skały, miaste­
czka, położonego tuż nad granicą rosyjską. Miaste­
czko to jest własnością i siedzibą ministra spraw 
zagranicznych hr. Goluchowskiego. Długość tej linii 
wynosi 42'6 km. Jako uwagi godne budowle zasłu­
gują na wzmiankę dwa piękne wiadukty, pomiędzy 
Teresinem a Jc zi erzanami-Pi łatko wcami.

Kierownikiem budowy, tejże linii ze strony ko­
lei państw, był starszy inżynier Wojciech Żak.

Z Teresina wychodzi w kierunku południowo- 
wschodnim odnoga przez stacyę Borszczów, Wołko- 
wce-Turylcze i Germakówkę dolwańia Pustego.

Długość tej odnosi wynosi 29*8 kin.
Prowadzącym budowę był ze strony kolei pań­

stwowej starszy inżynier Jan Pelz.
W dniach 26 do 29 zm. zostały stacye powyż­

szych linii z wyjątkiem odnogi Teresin-Iwanie Puste, 
której budowa nie jest jeszcze zupełnie ukończoną, 
obsadzone urzędnikami i personalem pomocniczym, 
w którym to celu zostały w ruch puszczone dla 
każdej z tych linii dwa specyalne pociągi pod oso- 
bistem kierownictwem stanisł. szefa ruchn, inspe­
ktora p. Stelzera i kontrolora ruchu p. Róhra.

Szczere uznanie należy się dyrektorowi i za­
stępcom dyrektora dyrekcyi kolei w Stanisławowie 
za wczesne poczynienie odpowiednich zarządzeń, 
skutkiem czego linie powyższe bezzwłocznie po udzie­
leniu pozwolenia na otwarcie ruchu przez generalną 
inspekcyę austr. kolei, będą mogły za kilka dni być 
oddane do użytku publicznego.

Nowo otworzyć się mające linie będą podlegały 
dyrekcyi kolei państw, w Stanisławowie, która, już 
dotychczas pod względem długości i różnolitości linii 
kolej, największa dyrekeya w Austryi, obecnie obej­
mować będzie w swym zarządzie linie kolejowe o 
długości blisko 1500 km.

K O N I K A .
a;..inik ' hr. Piniński powraca do Lwowa 

dopiero z końcem bieżącego tygodnia.
Przeniesienie. Pp. dr. Zygmunt Hofmokl i dr. 

Franciszek Hofmokl, auskul-tanci lwowscy, przeniesieni 
zostali do służby przy sądach wiedeńskich.

Z „Floryanki“. Kierownictwo biura lwowskiej 
filii krakowskiego To w. wz. kredytu po śmierci śp. Wiktora 
Stótwi liski ego oddala dyrekeya p. Bolesławowi Lewi­
ckiemu.

W  m arynarce austr. starszym lekarzem 
sztabowym II-iej kl. mianowany został lekarz fregaty 
dr. med. Orest Zarzycki.

W  pięćdziesiątą rocznicę bombardacyi
Lwowa odbył się wczoraj w sali Domu robotniczego 
uroczysty poranek, urządzony staraniem lwowskiej par- 
tyi socyalno-demokratyczuej. Słowo wstępne wygłosił 
poseł Jan Kozakiewicz, podnosząc znaczenie uroczysto­
ści ze stanowiska party i, poczem nastąpiły deklamaeye 
i gra na fortepianie. Poranek zamknął krótką przemową 
poseł Ignacy Daszyński.

Rocznica. Rada miasta Lwowa ucliwałą z 20 
października 1898 postanowiła uczcić 50 rocznicę bom­
bardowania miasta w dniu 2 listopada 1848 r.

W tym celu zgromadzą się dziś 2 listopada br.
0 godz. 10 przed południem reprezentacye iustytucyj
1 towarzystw, biorące udział w uroczystości, ze sztan­
darami i insygniami, w kościele archi katedralnym obrz. 
lać., gdzie odbędzie się żałobne nabożeństwo za dusze 
ofiar, poległych w tym dniu pamiętnym.

Podczas nabożeństwa śpiewać będzie Towarzy­
stwo śpiewackie ..Lutnia*.

O godzinie 8 wieczorem odbędzie się w sali ra­
tuszowej odczyt p. t. ,.Lwów w r. 1848“.

Jubileuszowe uroczystości odrodzenia ru­
skiej literatury zakończyły się wczoraj wieczorem. 
Rano o godzinie 11 zapełniła się sala „Naroduego do­
mu”, w której wygłoszono szereg odczytów. Wieczorem 
odbył się bankiet w sali „Klubu p o cz to w eg o k tó ry  
przeciągnął się do późnej nocy.

Z Koła literacko-artystycznego. Odczyt, 
dra Karola Nitmana p. t. „Wspomnienia z wycieczki po 
Danii“ (1898) odbędzie się w czwartek d. 3 listopada 
r. b. o godzinie 8 wieczorem. Wstęp dla członków 
.. Koła“ z rodzinami, oraz dla osób, przez nich wpro­
wadzonych.

Ofiara. Pp. Maurycy Gall i Antoni R. Fleischel. 
przedsiębiorcy budowy szkoły kadetów, z okazvi prze- 
prowadzenia budowy pod dach, złożyli na ręce I wice­
prezydenta miasta, na rzecz miejscowych ubogich kwo­
tę 300 zł. Za ten dar składa prezydent miasta dawcom 
podziękowanie.

Ofiara. Kuracyusze w zakładzie leczniczym dra 
Tarnawskiego w Kśossowie, zebrali między sobą ofia­

rowali za pośrednictwem p. Stanisława Chołodeckiego 
kwotę 14 zł. 62 ct. na rzecz Koła „Towarzystwa Szko­
ły ludowej" w Borysławiu. Zarząd składa im dzięki.

Z cmentarza. Opustoszałe zazwyczaj, smętne 
Łyczakowskie wzgórze zajaśniało wczoiaj tysiącem 
świateł. Tysiące świntel gorzało, tysiące ludzi mknęło 
pieszo lub powozami na cmentarzysko, nie masz bo­
wiem we Lwowie prawie rodziny, któraby nie opłaki­
wała zgonu któregoś z „najdroższych", bo już na za­
wsze straconych. Płonęły lampy, kagańce i świece, 
miasto umarłych zaroiło się żywymi, u stóp krzyży i 
pomników matki, ojcowie, wdowy i sieroty opłakiwały 
zgon drogich im osób, odtwarzały w pamięci wizerun­
ki na zawsze straconych. „Cześć umarłym!* składano 
w formie zewnętrznej, niezatarte ślady żalu i bolu po­
zostały ukryte w sercu przed okiem ciekawych.

Pod krzyżem, wystawionym poległym za wolność 
w r. 1863/4, młodzież odśpiewała narodowe hymny, 
nń grobie bohaterów z 1831 r. uczniowie szkoły real­
nej odśpiewali „Boże coś Polskę*, socyaliści uczcili 
pamięć Bolesława Czerwińskiego odśpiewaniem na jego' 
grobie „Czerwonego sztandaru — Rusini zas u stóp 
pomnika Barwińskiego zanucili „Szcze ne wmerła“...

Przed cmentarzem, w ulicy Piekarskiej utworzyły 
się szpalery żebraków, kalek rozmaitego rodzaju, którzy 
z dalekich nawet stron ściągają do miasta w dzień za­
duszny. Śpiewy kościelne ruskie i polskie, gra na lirze 
i skrzypcach . :— mięszały się w jeden chaos jęku, ape­
lującego do serc miłosiernych. Do torb sypały się obficie 
grosze, z instrumentów i gardeł coraz chrypliwsze do­
bywały się głosy. Tłumy ciekawych słuchaczy garnęły 
się dokoła muzykantów i śpiewaków-żebraków, celem 
wysłuchania pieśni o św. Antonim lub św. Warwarze.

Księżyc wysuwał się coraz bardziej naprzód 
na niebieskiem sklepieniu, gwiazdy rywalizowały 
światłością ze światłem lamp i kagańców. Późną no­
cą ustał ruch ludu, pogasły światła, na grobach roz­
stawione; na cmentarzu, jak zwykle, krzyże rozta­
czały w cieniu swe czarne ramiona, grobowa cisza 
zapanowała w krainie umarłych.

Żywi usunęli się w mury miasta, umarli pozo« 
stali w spokoju.

Szarada telegraficzna należy do rzędu za­
bawek, nie bardzo miłych, a mniej znanych szerszej 
publiczności. Natomiast dziennikarzom sprawiają one 
nieraz wiele kłopotów i trudności, co szczególnie przy 
pospiesznej i denerwującej pracy dziennikarskiej wcale 
nie jest pożądane. Dla przykładu, jak taka „szarada 
telegraficzna" wygląda, podajemy tu dosłowny tekst 
depeszy, otrzymanej w ciągu onegdajszej nocy:

„Rom Amstsblatt wird abends Justitz Freycinct 
Krieg Lockroy, Marinę Del Decret betreffend Wie< er 
einberufung Parlaments Casse Ausseres Peytral Fi- 
nanzeu, Leygues fur 16H1 veroffentlichen — Unte.r- 
riclit Delombre Handel Viger Ackerbau Paris folgende 
Ministerliste gilt ais Krauz offentliehe Arbeiten Guil- 
lain Coionien feststehend Dupuy Prasidium Inneres 
Lebret“.

Dla wyjaśuienia dodajemy, że cała ta depesza 
składa się z dwóch, oddzielnych co do treści ustępów, 
z których pierwszy, datowany z Rzymu, wydrukowa­
liśmy dla odróżnienia czcionkami wężykowatemi.

Ustęp drugi, zaczynający się od słowa P a r i s , ,  
podaje — n. b. po odpowiedniem zestawieniu rozrzu­
conych wyrazów — prawdopodobną listę przyszłego ga­
binetu paryskiego.

Tak wygląda jeden rodzaj szarad telegraficznych. 
Przykład drugiego rodzaju, gdy mianowicie wychodzą 
słowa i całe zdania, o których się nadającemu depe­
szę nie śuiło — podamy innym razem.

K wiatek moskalofilski. Warto przeczytać ogło­
szony w ostatnich numerach (up. 140 i 141) Gazety 
Iwoioskiej konkurs na stypendyum dla młodzieży gi- 
mnazyalnej fundacyi Jana i Emilii Chrystofołymensów, 
a pochodzący „ot uprawlajuszczoho sowieta Instytutu 
Narodnyj Dom".

Jest to pisane w języku nieznanym na kuli ziem­
skiej, a ukutym przez moskalofilów lwowskich, w ję ­
zyku rusko-moskiewskim".

Fatalny wypadek. Jan Fedoreńko, parobek 
w browarze Lilienfeldów, staczając beczki do piwnicy, 
padł na schodach. Beczka stoczyła się na dół, łamiąc 
mu prawą nogę. Pogotowie Tow. ratunkowego udzieliło 
pierwszej pomocy.

Napad. Wczoraj po 9 wieczorem jakieś podpite 
iudiwiduum napadło w ulicy Gródeckiej sługę kolejo­
wego Merszczakowskiego, i ciężko go pobiło.

Stójkowy lir. 164 zajął się uapastnikiem. M. zra­
nionego ciężko w głowę, opatrzyła stacya ratunkowa.

Usiłowane samobójstwo. Wczoraj po HF 
rano wezwano telefonicznie pogotowie Towarzystwa 
ratunkowego do fabryki dachówek Jana Lewińskiego! 
i Spki na Janow skie/gdzie brat jednego z spólników, 
Mikołaj Kord..., liczący lat 31, adyunkt podatkowy, 
usiłował odebrać sobie życie przez poderżnięcie 
gardła.

Dzięki szybkiemu ratunkowi, mimo głębokiego 
cięcia, życie desperata zapewne zostanie ocalonem.

Budowę kolei lokalnej Jaworzno-Piła od­
dal Wydział krajowy, w porozumieniu z koncesyonaryu- 
szem p. R. Domsem przedsiębiorstwu: O l e w i ń s k i  i, 
Bo g u c k i ,  które wykonało budowę linii kolejowej Bor- 
ki wielkie-Grzymałów oraz wykończa linię: T r z e b i -
nia-Skawce.

Z telegrafu. Z dniem 28 lutego br. zniesio­
na stacya telegraficzna Łopuszanka - Młyny została z 4.; 
1 listopada br. ponownie otwartą i będzie odtąd mis** 
nazwę „Łopuggaoka ehomkmJ*
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żałobne nabożeństwo za zmarłych członków 
fc to w a ^ e m a  „Czynnej miłości bliźniego“ we Lwowie 
odbędz; się w czwartek d. 3 listopada b. r. o godz. 

rano w kościele parafialnym 0 0 . Dominikanów.
Wieczorek i komers młodzieży akademickiej 

odbyły się onegdaj wieczorem staraniem lwowskiej 
«Czytelni akademickiej “.

O godzinie 7 wieczorem w lokalu Czytelni ze­
brała się brać akademicka. Wieczór zagaił prezes ak. 
L e s z c z y ń s k i ,  poczem nastąpiły produkcye dekla- 
Hiacyjne, muzykalne i wokalne. Wieczór zamknął 
rektor K a d y i krótkiem przemówieniem, poczem mło­
dzi i starzy koledzy udali się na historyczny „ ko­
mers “.

Odbywał się on w lokalu Jankowskiego. Wygło­
szono mnóstwo mów, a głównego tematu do nich do­
starczyła „Corps Leopolia*. W sprawie tej postano­
wiono zwołać komisyę, do której wejdą przewodniczący 
Wszystkich akademickich kółek. Będzie, to zdaje się, 
r°dzaj sądu honorowego, który rozstrzygnie, czy człon­
kowie „Corpsu Leopolii" są ludźmi honorowymi, czy 
też nie.

Komers nie obył się bez zajścia z policyą. Już 
Ua pl. Smolki, którędy przeciągał „gęsior“, policya mu- 
8iała interweniować z powodu, że kilku akademików 
^Niosło z przed jakiegoś domu z ulicy Jagiellońskiej... 
babinę. Sądzimy, że i sami sprawcy, dziś osądzą fakt 

jako dzieciństwo, bo czyż warto dla tak błahej sprawy 
Narażać swe zdrowie i co gorsza akademicki honor na 
niebezpieczeństwo ?

Czy nie byłoby lepiej zaniechać już raz przesta- 
rzałego zresztą trochę zwyczaju szukania „awanturek* 
Po komersie?... Zostawiamy to ocenie naszych akade­
mików i wierzymy, że sąd ich i nas z pewnością za 
spokoi.

Z Sokoła. Nowy kurs nauki szermierki roz­
pocznie się z dniem 1-go listopada 1898. Wyjaśnień 
ndziela i wpisy przyjmuje kancelarya Towarzystwa.

Premiowanie sług. Rozdawanie nagród słu­
gom domowym ze Lwowa, 31-sze z kolei, odbędzie 
si§ w dniu Nowego roku 1899 o 10 rano w sali dy- 
rekcyi gal. Kasy oszczędności. Ubiegać się mogą o na­
grodę słudzy obojej płci, w kraju urodzeni, jeżeli udo­
godnią, iż u tego samego służbodawcy lub u tegoż 
godziny służyli bez przerwy nie mniej, jak piętnaście 
mt, a z tych przynajmniej ostatnie trzy lata we Lwo- 
^i®. Zgłaszać się powinni z odpowiednio poświadczo- 
demi książeczkami służbowemi do bancelaryi Kasy 
oszczędności, najdalej do dnia 1 grudnia r. b.

Pożary. W gminie Pohorylce (pow. przemy- 
fclański) zniszczył pożar 7 zagród włościańskich z na­
gromadzonymi zasobami zboża, wartości 7.500 zł.

Onegdaj wybuchł pożar na obszarze dworskim 
^górsko (ad Podhorze), należącym do Z a k ł a d u  n a ­
r o d o w e g o  i m.  O s s o l i ń s k i c h  we Lwowie, który 
obrócił w perzynę stodołę z krescencyą wartości 9 ty- 
si§ey zł.

Szkoda ubezpieczoną była na sumę około 7.000 
złotych.

Dnia 17 bm. zgorzało zboże w Spasowie (wła­
sność p. Anieli Raciborskiej) wartości 15.000 zł.

^ * Z e m y ś l ,  28 października. (Od nasz. koresp.). 
Magistrat m. Przemyśla za inicjatywą burmistrza p. 
dr. Dworskiego postanowił od 1 stycznia 1899 r. pod­
wyższyć stałe pobory urzędników miejskich i wniosek 
en przedłożyć Radzie do rozpatrzenia przy sposobno­
ści uchwalenia budżetu na r. 1899. Podwyższenie pła­
cy obraca się w granicach od 100 do 30Ó zł.

We czwartek odebrał sobie życie przez powiesze­
nie egzekutor podatkowy Rewakowiez. Samobójca do­

konał czynu w stanie rozdrażnienia z powodu zatar­
gów rodzinnych.

Brody, 28 października. (Od nasz. kor.). 81-szą 
rocznicę śmierci bohatera z pod Racławic, Tadeusza 
Kościuszki, obchodził we czwartek nasz Sokół uroczy­
stym wieczorem. Nader obfity program uroczystości 
wypadł przy współudziale najwybitniejszych i najlep­
szych sil naszego grodu wspaniale. Byl to jeden z naj­
bardziej udalych wieczorów patrotyczuych, którego 
gładkie wykonanie i zapał, jak najkorzystniejsze na 
uczestnikach wywarło wrażenie.

Jakkolwiek część artystyczna wieczorku była pod 
każdym względem bez zarzutu i godna pochwał — 
trzeba natomiast zaznaczyć, że słabe zainteresowanie 
się naszej szerszej publiczności, w szczególności „kwia­
tu naszej inteligencyi", świadczy o niej nie zbyt po­
chlebnie. Znaczne luki w sali dały aż nadto wyraźny 
dowód, jak mało niestety obchodzą nas teraz obchody 
patryotyczne. E.

W  Tarnopolu z dniem 1 listopada br. wchodzi 
w życie filia urzędu pocztowego (śródmieście) która 
zajmować się będ. ie przyjmowaniem przesyłek poczto­
wych wszelkiego rodzaju, tudzież pełnić będzie funkeye 
pocztowej kasy oszczędności. Filia ta otrzymuje nazwę 
„Tarnopol 2 “, a połączoną będzie z głównym urzędem 
pocztowym i telegraficznym, który odtąd nazywać się 
będzie „Tarnopol 1“ za pomocą dziennie czterokro­
tnych kursów pocztowych.

Mikulińce. Od nasz. kor.). Od dni 14 poja­
wiają się w szkole fund. barona Hirscha w Mikuliń- 
cach choroby ócz i z taką gwałtownością się pomnażają, 
że nie mogły ujść baczności nauczycieli, którzy zwrócili 
uwagę funkcyonaryu8zy gminnych na szybkie szerze­
nie się choroby. Delegowany lekarz, po sumiennem 
zbadaniu wszystkich uczniów, skonstatował, iż 80 proc. 
dziatwy tutejszej opanowała trachoma, zwana jagielni- 
cą, lub zapaleniem egipskiem, choroba tak zaraźliwa, 
iż osoby zostające w styczności z owemi dziećmi orze­
czeniem lekarzy podobnemu zachorowaniu uledz mu­
szą. Koniecznem zatem jest urządzenie szpitala dla 
umieszczenia w nim chorych dzieci, które izolować 
należy, celem przeprowadzenia odpowiedniego lecze­
nia i zapobieżenia szerzeniu się niebezpiecznej choroby, 
która, zaniedbana zupełnie ociemnienie chorego spro­
wadzić może.

Na kolei śro&kowo-syberyjskiej do Irku­
cka zostanie z Nowym Rokiem otwarty ruch prawi­
dłowy.

R u c h  ludności we Lwowie w tygodniu od 16 
do 22 października b. r.

P r z y r o s t :  Urodzonych żywo 38 pici męskiej 
30 płci żeńskiej,-— razem (58; nieżywo urodzonych 3.

U b y t e k :  Zmarło plei męskiej 35, żeńskiej 45, 
razem 80, po odtrąceniu z tego obcych w liczbie 7, 
zostaje ubytek 73.

W e d l e  w i e k u  rozdzielają się zmarli, jak nastę­
puje: W i miesiącu zmarło 6 dzieci, w 1 roku 18, 
od urodzenia do 5 lat 33, od 5 do 15 lat 6, od 15 
do 30 lat 13, od 80 do 50 lat 10, od 50 do 70 lat 
11, nad 70 lat 7 osób, wiek nieoznaczony 0.

P o w o d y  ś m i e r c i :  Chorobliwość wrodzona 3, 
gruźlica 12, zapalenie płuc 12, dyfterya 2, krztusiec 0, 
szkarlatyna 7, tyfus brzuszny 0, dysenterya 0, ospa 0, 
odra 0, inne choroby zakaźne 2, udar mózgu 6', wa­
dy serca 4, złośliwe nowotwory 2, inne naturalne 
przyczyny 29 wypadków.

G w a ł t o w n e j  ś m i e r c i  zdarzyły się dwa wy­
padki, a to: przypadkowe zasypanie ziemią i samobój­
stwo przez powieszenie się.

IS J fc S .
XXV. Polacy i Rusini.

v Gdy w dzień św. Józefa na placn Halickim we 
LWowie podpisywano adres do cesarza, a Julian Ho- 
hszkiewicz, podówczas sekretarz księcia Leona Sa- 

przyszedł księciu opowiedzieć, co się w mie- 
dzieje i nadmienił, że adres w pierwszym zaraz 

jjuhkcie domaga się zagwarantowania polskiej naro- 
JJ^ości i języka polskiego w szkołach i urzędach — 
^ y ś lił się ks. Sapieha i rzekł:

— To źle, to niedobrze...
— Jakto? — zapytał zdumiony Horoszkiewicz. 

s — Bo teraz Rusini wystąpią z takiemi samemi 
^daniami — rzekł książę.
Hor Pr^ taczamy tę rozmowę, pochodzącą z ust 
przew*^i?w*cza? ażcby zaznaczyć, że głębsze umysły 
I ieżel zaraz separatystyczną akcyę Rusinów,
dinn w! ®6źniej powiadano z przekąsem, że to Sta­
do utwynalazł R u^ów , a Gołucliowski namówił ich 
to bvć Udk***1 0S°L]Dej Rady narodowej — to mogła 
uków ktńv^ gadanina łudzi płytkiego umysłu, i nie- 

y nie znali walk szlachty polskiej z Ru- 
I Sach- nie słyszeli o koliszczyznie i o li-

Dnenniitei "ach, wnoszonych za czasów Rzeczy­pospolitej na ucisk Rusi.
u _ . . Nil Podol,r'ii jUŻ ,jzjś lirać na seryo owe ta- 

w y n ik a j^  konceptu, i dziwić się 
ty.k„ wypada, je.sli k ^ ^  iek, p ta ą c j  o roku 1848; 
p pu“ . 'Yldze»ia dziś jeszcze ówczesny ruch

pZ z Ze zZkTrr- imka’aczk"hviektem  ̂ k m uśpiona, istniała już przed-
i og? /  ,ruc!l narodowościowy poruszył
DrzMind * i ^  oł)«ław naturalny, łatwy do

^ '  i**

Zmarli we Lwowie:
Dnia 22 października br. Mironowicz Mary a, cór­

ka zarobnika, lat 8, płonica. — Handziak Marya, cór­
ka zarobnika, lat 2, zapalenie płuc. — Dudzik Rozalia, 
żebraczka, lat 56 , z opilstwa. — Mazur Katarzyna, 
praczka, lat 33, nieżyt przewodu pokarmowego.— Fe- 
dyczyn Ewa, zazobnica, lat 43, gruźlica. — Andryja- 
siewicz Walery, b. kontrolor, lat 82, uwiąd starczy.— 
Weiss Olga, córka nauczyciela, 2 miesiące, drgawki.— 
Matraszek Marcela, wyrobnica, lat 61, zapalenie ne­
rek. — Rejmańska Marya, żona ślusarza, lat 23, za­
palenie nerek. — Rapaport Ziril, wdowa po kupcu, 
lat 73, uwiąd starczy. —  Szapira Feiwel, syn kupca,‘ 
lat 11 niedokrewność. —  Adler Nuchem, syn restaura­
tora, lat 6, zapalenie nerek. —  Babij Bronisław, cór-, 
ka szwaczki, lat 21, krzywica. — 2 wypadki śmierci' 
przedwcześnie urodzonych. —  Razem 15 osób.

Z  § a l i  s ą d o w e j .
Nowy Sącz, 1 listopada.

Zaburzenia.
Wczoraj odbyła się tutaj rozprawa o zaburzt- 

nia antysemickie. Na ławie oskarżonych zasiedli: 1) 
Sebastyan Banach z Wronowic, 2) Piotr Zięcina: 
z Bartkowy, 3) Wawrzyniec Oleksa, gospodarz; 
z Gródka, 4) Stanisław Kwaśniewski z Bartkowy, 5> 
Salomea Studzińska z Łososiny Dolnej, 6) Tomasz 
Cisowski z Wielogłów, 7) Wojciech Gorowski, gospoś 
darz z Radajowic, 8) Ludwik Białek z Lipia, 9) Zo-< 
fia Fałowska z Woli Kurowskiej i 10) Maryanna 
Jankowska z Lipia.

Prawie żaden z oskarżonych pisać nie umie. 
Większość była już parękroć karana.

Rozruchy w Przetakowicach zdarzyły się w lecie 
roku bieżącego. Brało w nich udział około 200 osób, 
przytrzymać zdołano zaledwie 10-ciu. Poszkodowane­
mu Judzie Rottenbergowi skradli wówczas napastnicy 
50 bochenków chleba, wartości 10 zł., poszkodowa­
nemu zaś Szyi Englanderowi pokradli i poniszczyli1 
różne rzeczy, jak trunki w beczkach, tytoń i inne, wedle 
podania żandarmów na 600 zł., co poszkodowany 
zredukował do 218 zł.

Do rozprawy wezwano 12 świadków.
Oskarżeni po największej części przyznali się 

do winy, tłómacząc się tylko, że zostali pobałamu- 
coni przez nie wy śledzonych dotąd agitatorów.

Po przeprowadzeniu rozprawy wyrok zapadł 
następujący:

Sąd skazał Zięcinę i Wojciecha Górowskiego,j 
każdego na dwa miesiące więzienia, Banacha naj 
sześć tygodni, Kwaśniewskiego na 10 tygodni, Ole- 
ksę na 3 miesiące, Studzińską na 5 tygodni, Fa- 
lowską na 3 tygodnie więzienia, nadto Jankowską' 
na 14 dni aresztu.

Ludwika Białka i Tomasza Cisowskiego uwol­
niono zupełnie od odpowiedzialności.

Oskarżeni wyrok przyjęli.

handlowe*
Z targu pieniężnego.

Berlin, 2 listopada. Wczor.gielda wieczorna (Nachboerse) 
Kredyty 220'50, Staatsbahny 14890, Lombardy 30.— , Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216'80, Ros. banknoty (ult.) 216*50, Disconto 
Comandit 194*30.

Frankfurt, 2 listopada. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 297*50, Staatsbahny 295*—, Lombardy 61*75, Alpiny, 
— ’— , Austryacka renta papierowa — *— , Austr. srebrna rentaj 
85 05, Austr. złota renta - -*— , Węgierska złota renta —*—. 
Unionbanki 249'— , Akcye elektr. — *— .

Wiedeń, Budapeszt, Paryż. Giełdy z powodu 
święta zamknięte.

Zrazu zdawało się jednak, że pesymiści nie 
mają .racyi, bo klerycy ruscy zaraz w dniu 19 marca 
bratali się Z Polakami i przybrali niebieskie konie- 
deratki. Lecz był to tylko pierwszy entuzyazm 
młodych, żyjących jeszcze tradycyami ruskiego semi- 
naryum, gdzie przed rokiem 1848 patryotyzm polski 
i spiski miały wstęp w imię wspólnych dążeń do 
wolności. Nie trwał on długo. Już w pierwszych 
dniach kwietnia zaczęły się wyłaniać separatystyczne 
dążenia Rusinów, a d. 19 kwietnia z inieyatywy 
przemyskiego biskupa gr. kat., Grzegorza Jachimo- 
wicza i kanonika kapituły metropolitalnej lwowskiej 
ks. Kuziemskiego (późniejszego „reformatora" unitów 
w Chełmskiem), -oraz przy pomocy typowych biuro­
kratów Emmingera, Ottla i Pochera przyszło do 
skutku zgromadzenie, na którem uchwalono osobny 
adres do cesarza, imieniem ludności ruskiej w Galicy!.

Adres ten różni się zasadniczo od adresów 
z dnia 18 marca i 6 kwietnia tem, że nie wychodzi 
z krytyki dotychczasowych rządów, lecz je sławi, 
jako opiekuńcze, że zastrzega się przed wspólnością 
z dążeniami Polaków i stawia w siedmiu punktach 
żądania: 1) ażeby język ruski był wykładowym 
w szkołach wiejskich, trywialnych, głównych i obwo­
dowych tam, gdzie cała ludność, czy większa jej 
część, jest ruskiego pokolenia; 2) ażeby i w wyż­
szych zakładach naukowych dozwolone było w ru­
skim jęz\ :u udzielanie nauki w stosunku do ludno­
ści ruskiej; 3) ażeby ustawy i rozporządzenia mie­
szkańcom ruskim w języku ruskim były obwieszcza­
ne ; 4) ażeby urzędnicy, mający działać w części Ga- 
licyi, przez Rusinów zamieszkałej, władali ruskim 
językiem; 5) ażeby grecko-katolickie duchowieństwo 
tak było kształcone, iżby zdołało swym parafianom 
nauki wiary w ruskim języku wykładać i nie było, 
jak dotąd, „przez zaniedbanie kształcenia w ruskim 
ię^ku  wobec własnego ludu tak niedołężnem w wy­

słowieniu się"; 5) ażeby duchowieństwo wszystkich 
trzech obrządków we wszystkich prawach, przywile­
jach i dostojeństwach było zrównane; 7) ażeby Ru­
sinom wszystkie urzędy publiczne uczyniono do- 
stępnemi.

Z żądań, tyczących się rozszerzenia praw oby­
watelskich, zniesienia pańszczyzny, wolności prasy, 
jawności sądów itp., jednem słowom z tego, czem 
wrzała cala walcząca o wolność Europa, nie ma 
w tym adresie ani wzmianki. Jest on ciasny, zaskle­
piony tylko w obrębie zwróconych przeciw Polakom 
żądań narodowościowych — i w tem właśnie widać 
wpływ i współpracownictwo biurokratów.

Takie separatystyczne, a pod względem poli­
tycznym bierne, jeśli nie wsteczne wystąpienie, nie 
mogło być na rękę zakreślouemu szeroko przez 
Polaków ruchowi konstytucyjnemu. Rozpoczęło się 
więc z ich strony przeciwdziałanie. Najprzód tedy 
wystąpili z protestami niektórzy z obywateli wiej­
skich, jak Szumlaóski, Stecki, Puzyna, A. Golejew- 
ski, J. Dzieduszycki, którzy się z ruskich rodzin 
wywodzili, i zaprzeczali jednej frakcyi duchowieństwa 
prawa przemawiania w imieniu całej Rusi.

W samej że Radzie narodowej zasiadali prze­
cież także Rusini, jak ks. Krynicki, kanonik kapi- 
tury ruskiej i ks. Ustyanowicz, Bazylianin, nie mó­
wiąc o Dobrzańskim, który był obrządku ruskiego. 
Wszczęto też agitacyę, opartą na animozyi drobnego 
wiejskiego kleru przeciw biskupom i kanonikom, 
którzy ów separatyzm ruski wywoływali, i starano 
się na gruncie demokratycznym wytworzyć przeci 
wną partyę ruską, działającą w ścisłej łączności 
z Polakami. Usiłowania te jednak nie odnosiły trwa­
łego skutku.

(C. d. n.).



tygodnik administracyi
krajowej i państwowej.

Płace urzędników miejskich.
Z podwyższeniem płac urzędników i sług pań­

stwowych i krajowych domagają sję powyższenia 
takae urzędnicy gmin miejskich, Czy żądanie to jest 
słusznem, odpowiedź na to chyba nie może 'i 6 
wątpliwą.
- Prze<̂  #sobą wykaz statystyczny plac i
^adifikacyi urzędników 37 większych miast galicyj­
skich z r. 1888 z wyjątkiem Lwowa i Krakowa. 
.Dowiadujemy się z niego, iż najwyższa płaca — nie 
bionąc w rachubę gdzieniegdzie ustanowionych do­
datków pięcioletnich i aktywalnych — wynosiła wów- 
ęzas 1.200 zł., najmniejsza zaś 200 zł. Są tam 
wprawdzie wykazane jeszcze niższe płace, ale przy­
wiązane są one do posad takich, które nie są stale 
obsadzone, albo są to płace lekarzy miejskich, wete­
rynarzy lub akuszerek, dla których służba dla mia­
sta jest widocznie tylko ubocznem źródłem zarobko­
wania.

Płace po 1.200 zł. pobiera tylko dwóch sekre­
tarzy w dwóch większych miastach i jeden lekarz — 
a jako biały kruk pojawia się w tym wykazie płaca 
1.500 zł. jedyna we wszystkich owych miastach — 
przywiązana do posady budowniczego. Dwadzieścia 
posad jest z płacą 1.100, 1.000 i 900 zł. kilka po 
800 zł., reszta po 600 zł. i niżej. A co najciekawsze, 
iż w niektórych z tych miast są posady kasyerów 
i kontrolerów z płacą po 300 zł. Słowem według 
wykazu tego bido wówczas w 37 miastach 347 
funkeyonaryuszy gminnych z płacą roczną razem 
196.126 zł. czyli że na jednego wypadała w prze­
cięciu roczna płaca 565 zł.

Tak było z płacami urzędników miejskich do 
r. 1888. Do dziś zapewne nie wiele musiało się 
zmienić na lepsze. O ile nam wiadomo, uregulowano 
tylko pobory tych lekarzy miejskich, gdzie istnieją 
szpitale prowincyonalne i funkeyonaryuszy szpitali, 
a to z powodu, iż według nowej ustawy, płace te 
oznacza Wydział krajowy.

Daty powyższe, jak zaznaczyliśmy, odnoszą się 
tylko do 3 7 -większych miast; z innych miasteczek 
nie mamy ich wprawdzie, lecz można sobie wyobra­
zić, jak niskie muszą tam być płace, skoro miasta 
zaliczające się do większych i majętniejszych, tak 
wynagradzają swoich pracowników.

Oczywiście, nie może być dwóch zdań o tem, 
że przy wzrastającej prawie z każdym rokiem dro- 
zyźnie, wynagrodzenie takie, jak powyżej przedsta­
wiliśmy, nie może wystarczyć na utrzymanie urzędni­
ka miejskiego. Jakie zaś stąd wynikają konsekwen- 
cye dla interesów służby i dla administracyi gminnej, 
to aż nazbyt ja snem. Jeżeli jeszcze dodamy, że 
dotąd tylko mała liczba miast zdobyła się na zape­
wnienie przyszłości dla swoich funkeyonaryuszy, 
dziwić się nie można, że coraz trudniej przychodzi 
reprezentacyom miejskim pozyskać sobie odpowie­
dnie siły robocze. A trudność ta teraz tem większa, 
bo ustawy gminne wymagają od funkeyonaryuszy 
miejskich pewnych określonych kwalifikaćyi. Sekre­
tarz n, p. w każdej z 30 gmin, podlegających usta­
wie z r. 1889 musi mieć wszystkie trzy egzamina 
prawnicze.

Trudno nawet przypuścić, aby prawnik z peł- 
nemi kwalihkacyami zechciał w dzisiejszych warun­
kach poświęcić się służbie, miejskiej. To samo da 
się powiedzieć i o innych posadach, których osią­
gnięcie zależnera jest od pewnych określonych kwa- 
lifikacyi.

Reprezentacye miejskie, zwłaszcza tych gmin, 
które podlegają ustawom z r. 1889 i 1896, są tedy 
niejako przymuszone do uregulowania i podwyższe­
nia^ płac swoich pracowników. W położeniu tem 
znajdą się wszakże. dopiero wtenczas, kiedy będą 
musiały postarać się o nowe siły.

Sprawy tej nie należałoby jednak odkładać aż 
do tej chwili. Zarówno bowiem względy na dobro 
administracyi gminnej, jak i względy ludzkości prze­
mawiają za tem, aby tym, którzy dzisiaj sumiennie 
i uczciwie pracują, już teraz byt polepszyć.

Rok jubileuszowy niechaj i dla nich będzie ro­
kiem jubileuszowym i pozostawi po sobie wdzięczną 
pamięć dla tych, którym vV tym roku przypadło spra­
wować rządy gminne.

Zakład ubezpieczenia od wypadków
a roboty melioracyjne rolne.

Od niejakiego czasu dokłada nasz zakład ubez­
pieczenia robotników od wypadków usilnych starań, 
ażeby wyśledzić właścicieli gruntów, wykonujących 
melioracye rolne, i zmusić ich do ubezpieczenia za­
jętych tam robotników.

Starania , odnoszą widocznie , skutek, bo coraz 
częściej dają się słyszeć ze strony rolników głosy 
narzekania i niezadowolenia, skierowane raczej prze­
ciw samej instytucyi i władzom, aniżeli przeciw sa­
mej ustawie. Otrzymują oni bowiem od zakładu ubez­
pieczenia orzeczenia, uznające dane roboty meliora­
cyjne, drenowanie czy osuszenie za pomocą rowów,

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie,

za przedsiębiorstwo, ulegające obowiązkowi ubezpie­
czenia, a w dalszy -iągu w ;; aia do ui zenia 
opłat asokuracyjn; i robo' ’ v, przy ty robo­
tach zatrudnionych.

Ten niespodzb ..any i w budżecie gospodar­
czym nieprzewidziany wydatek, : z asem nawet dość 
znaczny, a to stosownie do obszaru melioracyjnego 
gruntu i do ilości robotników, wywołuje całkiem słu­
sznie, pewne rozgoryczenie u rolników, bo zamiast 
poparcia i opieki władz, jakiej spodziewać się po­
winni gospodarze, pragnący i tak już z wielkim wy­
siłkiem podnieść produkcyjność swojej roli, doznają 
oni utrudnienia w formie nakazu opłacania haraczu, 
Bóg wie, za co, na co i dla kogo złożyć się ma­
jącego.

Ten ruch naszego zakładu ubezpieczeń od wy­
padków, ku pociągnięciu do opłat gospodarzy, wyko­
nujących melioracye rolne na rzecz rzekomo robo­
tników, a właściwie na rzecz samej instytucyi, da­
tuje się od niedawna, mianowici od czasu wydania 
przez trybunał administracyjny yroku z 19 marca 
1897 1. 996, którym orzeczom . 'o roboty drenar­
skie należą tło przedsiębiorsL1 olnych^ podlegają­
cych obowiązkowi ubezpieczenia robotników.

Wiadomo, że celem założenia drenów, k<m!u się 
w gruncie rowy najwyżej do l -2e m. głębokie, a. naj­
wyżej do 0*60 m. szerokie — perzem się je a za­
łożeniu drenów zasypuje. Do robót tych nie Używa 
się żadnej siły żywiołowej i zazwyczaj wykonują je 
ludzie miejscowi, a w rzadkich tylko -wypadkach za­
chodzi potrzeba sprowadzania robotników z innych 
okolic, w tych robotach wyćwiczonych.

Przy takich więc robotach, wykonywany cli rę­
cznie przy pomocy zwykłej łopaty drenarskiej nie 
zachodzi dla robotnika żadne niebezpieczeństwo wy­
padku, zagrażającego jego życiu, a jak dotąd nie 
jest znany żaden fakt, gdzieby się taki wypadek 
wydarzył. Nakaz więc do uiszczania opłat na zabez­
pieczenie takiego robotnika od wypadku śmierci lub 
kalectwa, wywołuje uczucie krzywdy i niesprawie­
dliwości.

Nie myślimy rozbierać prawnych momentów 
orzeczenia trybunału administracyjnego; w każdym 
razie uzasadnionem jest ono w ustawie, bo w wy­
padku, który był przedmiotem rozstrzygnięcia; użyci 
byli r ob o t n i c y  zam i e j scowi .

A ten jest jedyny prawny moment, który przy 
takich robotach uzasadnia obowiązek ubezpieczania 
robotników.

Chcieliśmy tylko zwrócić uwagę na sposób wy­
konywania ustawy, mianowicie zalecić więcej łago­
dności i względności w zastósowaniu. Orzeczenie to 
zresztą niechaj nie odstrasza rolników od podejmowa­
nia robót melioracyjnych, bo ono ma zastosowanie 
tylko do tego wypadku, dla którego wydane ni zo­
stało. W innych, może wypaść inaczej.

Zresztą pozostaje do uwolnienia się od tego 
ciężaru droga, wskazana w §. 3 ust. o zabezpv robot, 
od wyp. Powiedziano tam mianowicie, że minister 
spraw wewnętrznych mocen jest wyłączyć od obo­
wiązku ubezpieczenia pojedyncze przedsiębiorstwa, 
podlegające temu obowiązkowi, jeżeli niebezpieczeń­
stwo wypadków dla osób w nich zatrudnionych nie 
ząchodzi.

Właściciele więc, mający wykonać melioracye 
rolne, zwłaszcza na większych obszarach a zamierza­
jący użyć do robót ludzi zamiejscowych, winni się 
przed rozpoczęciem robót postarać o wyjednanie zwol­
nienia ich od tego obowiązku.

W ostatniej sesyi Sejmowej uchwaloną została 
wprawdzie rezolucya do rządu z wezwaniem, ażeby 
przedłożył Radzie państwa projekt noweli do ustawy 
w mowie będącej, zwalniający od obowiązku ubez­
pieczenia roboty melioracyjne, które nie są połą­
czone z niebezpieczeństwem, a w szczególności dre­
nowanie, rząd jednak dotąd nic nie zrobił w tym 
kierunku, a zresztą i zrobić nie mógł, bo ma teraz 
większe i ważniejsze zagadnienia w Radzie państwa 
do rozwiązania. Mógł atoli i bez specyalnej ustawy 
właśnie na podstawie zacytowanego wyżej §. 3. 
w drodze rozporządzenia wezwaniu temu zadość 
uczynić.

Rolnicy nasi powinni więc o to kołatać przez 
Koło polskie i ministra dla Galicyi.
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Z p r a k t y k i .
Dobro a majątek gminy, (Orzeczenie Trybunału adm .  

ę 7 maja 1898 l  2433). '
Zarząd gminy miejskiej w N., uchwalił celem 

przysporzenia dochodów gminie i podniesienia po­
żytków z pastwisk gminnych:

1) wyłączyć część pastwisk gminnych od dotych­
czasowego wspólnego użytkowania, rozparcelować i 
w cęlu przeistoczenia na role orne wydzierżawić :

2) od użytkowania pozostałej . reszty pastwisk 
pobierać opłaty, których wysokość ustanowi rok ro­
cznie Rada gminna, wreszcie

3) wyznaczyć na pastwisku gminnem mipjsce 
na pobór gliny, ziemi, piasku i t. p. i za prawo po­
boru ściągać opłaty.

Na rekurs uprawnionych do użytkowania zo­
stało zarządzenie to w toku instancyi, ostatecznie 
przez Wydział krajowy orzeczeniem z 30 października 
1896 1. 28792 zatwierdzone, jednak z tą modyfika- 
cyą, że wykonanie uchwały co do wyłączenia pewnej 
części pastwiska z pod ogólnego użytkowania uczy-

’. zar. z out. poreka. — Ż drukarni „Słowa Polskiego

pił Wy dział kraj. zawisłem od poprzedniego stwier­
dzenia, iż pozostałe po wydzieleniu pewnej części* 
pastwisko wystarczy na zaspokojenie gospodarczych 
potrzeb członków gminy. ■,

Orzeczenie Wydziału krajowego opier. się na, 
tem założeniu, iż pastwisko to stanowi niewątpliwie 
„majątek gmi nya l bowi em udowodnionem zostało, 
iż od najdawniejszych czasów reprezentacja gminna 
część tych pastwisk wydzierżawiała, pobierała opła­
ty za użytkowanie, a dochód ztąd płynący obracała, 
na potrzeby gminy. Rada gminna uprawnioną więc 
jest za przyzwoleniem władz nadzorczych, dowolnie 
tem pastwiskiem dysponować, sprzedać je, zmienić 
rodzaj kultury, wydzierżawić w całości lub części, 
słowem wykonywać swobodnie w granicach ustawy 
wszelkie akty własności.

Trybunał administracyjny ńa podstawie tych 
samych aktów i dochodzeń, przyszedł do odmiennego 
przekonania, mianowicie, iż w mowie będące pastwi­
sko nie jest majątkiem lecz dobrem gminy.

Ponieważ zapatrywanie tej władzy nie jest bez 
znaczenia dla kwesty i poprawy stosunków użytko­
wania dobra gminnego, w szczególności zaś pastwisk 
i lasów gminnych, przytoczymy najważniejsze z ob­
szernych motywów trybunału.

Gal. ustawa gminna — powiada orzeczenie — 
nie podaje żadnej definicyi dla oznaczania prawnego 
charakteru własności gminnej, nie rozstrzyga też tćj 
k estyi według natury i istoty danego przedmiotu 
majątkowego, lecz według przeznaczenia, jakie'km 
pi Mniotzmocy istniejących rozporządzeń otrzymał.
S wnie do tego więc miejskie pastwiska mają być 
w *zas uważane za „majątek gminy“, jeżeli są 'do 
te,, przeznaczone, aby przynosiły g m i n i e  ;j a li 
naj  w i ę k s z y  t r w a ł y  d o c h ó d  (§. 67 ust. gm') 
i w takim razie byłyby pretensye członków gminy 
do użytkowania wogóle wykluczone; albo też mają 
być te pastwiska uważane za „dobro gmin5’“, jeżeli 
mają przeznaczenie służyć na zaspokojenie potrzeb 
gospodarczych członków gminy. Takie przeznaczenie . 
ma być jednak ocenionem według d o t y c h c z a s a- 
wego  niezaprzeczonego zwyczaju, t.j, zwyczaju, ja ­
ki istniał przed wejściem w życie ustany gminnej.

Ponieważ stwierdzonem .zostało, że mieszkańcy 
gminy N. użytkowali pastwisko bez żadnego ograni­
czenia i bez żadnych opłat od lat najdawniejszy cli 
i że zwierzchność gminna codo użytkowania pastwi­
ska z mieszkańcami gminy żadnych umów ani ukła­
dów nie zawierała, ani też za użytkowanie, żadnych 
opłat nigdy nie ściągała, okazuje się, ż . astwisb; 
uważanem było jako „dobro gminy".

Wprawdzie zdarzyło się, iż w latach 18C8, 
1869 i 1870 naczelnik gminy nałożył opłaty za użyt­
kowanie, a to w celu uzyskania funduszu na zapła­
cenie podatków od pastwisk, lecz skoro tylko ' n\r 
które kawałki wydzierżawiono na eksploatacyę torf;:, 
zaraz zaprzestano poboru opłat.

Wydział krajowy oparł orzeczenie swojo 
czytamy dalej w motywach — częścią na starych do: 
kumentach — z lat 1784 do 1866, częścią, na usta­
wach Rady gminnej z łat 1866 do 1891 — z któ­
rych wynikać ma, iż pastwiskiem tem zawiadywała 
gmina całkiem swobodnie według własnego uznania.

Z aktów tych uznaje Trybunał tylko te ża roz­
strzygające, które się odnoszą do czasu z przed 
r. 1866 t.j .  przed wejściem wżycie ustawy gminnej.

Otóż akty te stwierdzają, iż n, p. w r. 1784 
wydzierżawiła gmina pewną część pastwiska nieja­
kiemu Sulatyckiemu na lat trzy na pokrycie długu, 
w r. 1823 zaś znowu inną część pastwiska komu 
innemu także na lat trzy. Trybunał twierdzi atoli, 
że ten sposób zarządu nie może pastwiska, pozbawić 
charakteru dobra gminnego, gdyż czasowe niewyko­
nywanie praw użytkowania nie może pociągać za 
sobą utraty tego prawa.

Na inny znowu akt z r. 1793, mocą którego 
były urząd obwodowy w Stryju nakazał magistra­
towi w N. celem podniesienia dochodów gminy wy­
dzierżawienie pastwisk w drodze Jicytacyi, zapatruje 
się trybunał tak, iż nakaz taki nie wykluczał mo­
żliwości odmiennego późniejszego sposobu użytkowa­
nia, i że właśnie nie ma na to dowodu żadnego, 
ażeby nakaz powyższy został istotnie wykonanym.

Dalszy akt z r. 1810 stwierdza, że z biegiem 
lat 164 mieszkańców przywłaszczyło sobie części 
pastwiska, ogrodziło je i za użytkowanie płacili do 
kasy gminnej czynsz dzierżawny. Ta jednak okoli­
czność — powiada trybunał — nie może służyć za 
dowód, iż od innych pozostałych części pastwisk po­
bierane były opłaty za użytkowanie.

Zapatrując się w ten sposób na te i inne je­
szcze dostarczone dowody, mające poświadczyć, że 
pewna część pastwisk służyła do przysporzenia do­
chodów gminie, dochodzi trybunał do wniosku, że 
reszta obszaru, przeszło 1500 morgów wynosząca, aż 
do roku 1866, użytkowana była bezpłatnie przez człon­
ków gminy, jako pastwisko, i że tein samem nie 
można przyjąć za udowodnione, jakoby cały obszar 
uważany byl, jako majątek gminy.
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